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Pismo codzienne^ poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku
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„G ó rn oślązak *1
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „R od zin a  ch rze-  
śc ia ń sk a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt,

! kosztuje na poczcie i u agentów 1 markę 60 fen. kwartalnie, 
z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

I > ------ ------------------

3 *
P r z e z  lud —  dla ludu! Ogł os zeni a:  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 

kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
Reklamy:  50 fen. od wiersza.

=  Telefon Nr. 1049. = R ed ak cya , ek sp ed y cy a  i  drukarnia  znajdują s ię  p rzy  
u lic y  B e a ty  (B ea te str a sse )  nr. 16.' . - ---------------------

Kalendarz katolicki:
28-go m aja: Germana.

W sc h ó d  s ło ń c a : Z a c h ó d  s ło ń c a :
godz. 3 minut 50 godz. 8 min 5

Umionia słow iańskie:
28-go m aja: Jaromir.

Mowa posła Korfantego,
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 
19 maja w obronie robotników polskich.

Mości Panowie! W  imienia moich 
przyjaciół politycznych oświadczyłem 
już kilka razy, źe my nie uważamy tej 
wysokiej Izby za odpowiednie miejsce, 
gdzieby można stosunki górnicze 
prawnie uregulować. Już przy pierw- 
szem czytaniu zwracaliśmy na to uwagę, 
źe my dążymy do tego, aby stosunki 
górnicze ujęto prawem na drodze pia- 
wodawstwa rzeszy. Stawiliśmy także 
w parlamencie rzeszy odpowiednie wnio­
ski, które w części zostały przyjęte.

Czytając uchwały komisyi, przycho­
dzi się do przekonania, iż nawet te 
drobnostki, które rząd swojem przedło­
żeniem górnikom obiecał i w czyn chciał 
zamienić, wykoszlawiła i pogorszyła 
w wysokim stopniu. Można nawet orzec 
śmiało, źe uchwały komisyi zamiast 
naprawić obecne nieznośne stosunki 
górnicze, jeszcze je pragną pogorszyć.

Dawne żądania górników z lat 90, 
które tu tej Izbie przez różne partye 
w roku 1892 zostały przedłożone, w czę­
ści rząd objął swojem przedłożeniem, 
w części powtórzyły je różne paitye 
w swych wnioskach. Niestety wszystkie 
te żądania komisya odrzuciła.

Z powodu tej przemiany albo raczej 
tego spaskudzenia przedłożenia rządo­
wego przez komisyę muszę w imieniu 
mych przyjaciół politycznych oświadczyć, 
źe w razie, gdyby uchwały komisyi 
miały się stać prawem, musielibyśmy 
przeciwko uchwaleniu takiego prawa 
głosować, ponieważ ani nie chcemy, ani 
nie możemy zezwolić na to, aby w ten 
sposób położenie górników zostało 
pogorszone.

Ani jedno żądanie górników nie zo­
stało zupełnie przez komisyę uwzglę­
dnione.

My żądamy, aby pracodawca opłacał 
męża zaufania, a potem odciągnął sobie 
wypłacony mu zarobek z płacy robotni­
ków, jeśli to uważa za potrzebne.

Dalej odrzucono w komisyi dawne 
żądanie górników, aby mieli prawo wy­
brać z pośród siebie męża, któryby 
mógł rewidować kopalnie. Powiadano 
w komisyi, źe robotnicy nie mają do­
statecznego wykształcenia naukowego, 
aby mogli dozorować kopalnie i zwra­
cać uwagę na grożące niebezpieczeń­
stwa. Mogę panów zapewnić, źe robo­
tnik, który 20 lub 25 lat pracował 
w swoim zawodzie na kopalni, posiada 
taką praktykę i zna tak doskonale 
sztukę górniczą, że może dobrze wy­
pełniać obowiązki rewizora — czasem 
nawet lepiej od młodego urzędniczka, 
któremu rewidowanie kopalni powie­
rzono.

Mości Panowie. Wydziały robotni­
cze powinny być na to — a sądzę, że 
to było także dążnością rządu — aby 
bronić robotników. Tymczasem komisya 
przekształciła je na instytucyę, która 
z jednej strony ma robotników śledzić 
i szpiegować, z drugiej zaś "stanowić 
pewnego rodzaju gwardyę policyjną dla 
panów pracodawców. W  życiu codzien- 
nem albowiem uchwała komisyi ukształ­
tuje się tak, źe właściciele kopalń na 
mocy głosowania jawnego będą usiło­
wali wsadzić do wydziałów robotniczych 
niskich urzędników, którzy zaliczają się 
do kategoryi robotników, a nie do stanu 
Urzęd niczego,

(Bardzo słusznie! u Polaków.)

ponieważ według uchwał komisyi naka­
zano im starać się o pokój i porządek 
pomiędzy robotnikami na kopalniach — 
szpiegować robotników na każdym 
kroku, każde słówko krytyki ze strony 
robotników donosić dyrektorom i pra­
codawcom, tak że w gruncie rzeczy ta 
uchwała komisyi wychodzi na to, aby 
stworzyć zorganizowaną bandę szpiegów 
i donosicieli na każdej kopalni.

Ostro ganimy to, że członków wy­
działów’ robotniczych pragnie komisya 
okraść z praw obywatelskich, zakazując 
im wszelką działalność polityczną. Mogę 
panom zaręczyć, iż nie znajdzie się ro­
botnik, szanujący swą godność człowie­
czą i obywatelską, któryby się pozwolił 
wybrać pod takiemi warunkami do wy­
działu robotniczego.

Mości Panowie. Jak najsilniej pod­
nosimy protest przeciwko temu. że w tej 
wysokiej Izbie po raz pierwszy próbuje 
się uzależnić prawo wyborcze od zna­
jomości pewnego języka. Sądzę, że 
Prusy są jedynym w tym rodzaju przy­
kładem w świecie, i trzeba było odcze­
kać aż wieku 20, aby się okryć tą smu­
tną sławą. Tam na W schodzie was? 
sąsiad zaprzestaje prześladowań naro­
dowych mniejszości, a wy tutaj, którzy 
chełpicie się swoją cywilizacyą, prześla­
dujecie na każdym kroku narodowe 
mniejszości.

(Wielka prawda! u Polaków).
Ma się wrażenie, że górnik polski 

dla tego, źe urodził się Polakiem, zda­
niem waszem daje gorszą, mniej wartą 
pracę od górnika niemieckiego, co nie 
zgadza się z prawdą. Nie rozwodzę 
się wcale o żądaniu stawionem z pewnej 
strony z Górnego Śląska, aby nawet 
czynne prawo zależało od znajomości 
języka niemieckiego. Żądanie to prze­
cież jedynie ma ten cel, — nie mówię 
tego o członkach tej izby, lecz o tych, 
co po za tą izbą takie żądanie stawiali 
— aby usunąć wydziały robotnicze. 
»Panowie* nie życzą sobie tych wydzia­
łów, chcą być samowładnymi panami, 
jak dotychczas, i aby to osięgnąć, mówią 
po prostu: Przez to, że Polacy do wy­
działów robotniczych zostaną wybrani, 
powstaje niebezpieczeństwo wszech­
polskie. Jest to znów tylko pozór, jeźli 
ci panowie malują na ścianach wszech­
polskie niebezpieczeństwo. Gdyby chcieli 
być uczciwymi i szczerszymi, powiedzie­
liby po prostu: Dla naszych własnych
interesów klasowych nie życzymy sobie 
wydziałów robotniczych, zwalczamy je  
jako ludzie uczciwi środkami uczci- 
wemi. »Nieuczciwością« jest, jeśli prze­
ciwko wydżiałom robotniczym walczą 
taką bronią jak wielkopolska agitacya. 
W iedzą bardzo dobrze, że wszechpol­
skiego niebezpieczeństwa na Śląsku nie 
ma, źe ludność spełnia swe obowiązki 
względem państwa, źe dąży tylko 
do zachowania swego języka i obyczajów 
narodowych. Pokazuje się to zresztą 
na każdym kroku, że różni panowie, 
aby uzyskać korzyści materyalne, finan- 
sowre, aby zatrzymać swą przewagę 
w życiu społecznem, zawsze używają 
jako broni pozoru o niebezpieczeństwie 
wszechpolskiem, aby swe cele materyalne 
osięgnąć, okrywają je płaszczykiem pru­
skiego patryotyzmu.

(Wielka prawda! u Polaków).
Jest to nieuczciwością, jest to nie- 

godnem ludzi porządnych.
M. P. Takie nawet drobne ustępstwo 

na rzecz robotników w sprawie maksy­
malnego dnia roboczego sanitarnego,

które w swem przedłożeniu rząd zrobił 
dla robotników, komisya z przedłożenia 
dobrze ,wytrzebiła. Znacie nasze stano­
wisko w tej sprawie tak z rozpraw 
w parlamencie jak w tej izbie: Z zasady 
jesteśmy za tem, a dziś powtarzamy te 
nasze żądania i będziemy popierali 
wszelkie tego rodzaju wnioski, aby w ko­
palniach wolno było pracować tylko 
8 godzin dziennie, włączając w to zjazd 
i wyjazd. Ze względu na wielką liczbę 
wypadków choroby’, niemocy i nieszczęść, 
na ciężką pracę i niezdrowe warunki, 
w których górnicy muszą pracować, 
uważamy żądanie za obowiązek ludzkości 
i miłości bliźniego, aby czas pracy gór­
ników prawnie skrócono. Sądzę, iż leży 
to także w interesie państwa i społe­
czeństwa, aby nareszcie uczynić zadość 
tym dawnym żądaniom górników, którzy 
tworzą przecież bardzo znaczną część 
ludności państwa.

Już przy pierwszem czytaniu żąda­
liśmy, aby każdy robotnik szukający 
zatrudnienia w kopalni musiał przebyć 
pewien czas nauki. Potrzebę tego wi­
dzieliśmy podczas ostatniego strajku 
w Westfalii, gdzie bezsumienni agenci 
przybywali do nas, w kraje polskie 
i wywabiali spokojną ludność wiejską 
do obwodu westfalskiego za pomocą 
obiecanek i fałszów. Agenci byli tak 
niesumienni, źe ludowi obiecywali stałą 
pracę, co się naturalnie potem nie spraw­
dziło. Albowiem po zakończeniu strajku 
biedacy ci oszukani, zostali na bruku. 
Spokojny wieśniak nie ma pojęcia o nie­
bezpieczeństwach groźącychmuwkopalni, 
nie ma pojęcia o niebezpieczeństwach, 
które w skutek swej nieznajomości sto­
sunków może sprowadzić na współpra­
cowników. Dla tego słusznem jest 
żądanie, aby robotnicy mający być 
zatrudnieni w kopalni, zostali do tego 
przyuczeni.

Skłania mnie do powtórzenia tego 
żądania szczególnie rozporządzenie pre­
zesa obwodowego opolskiego — a pro­
siłbym pana ministra dla spraw wew­
nętrznych, którego w tej chwili tu nie­
stety nie widzę, aby nam dał wyjaśnienie 
tego rozporządzenia — na mocy którego 
wydala się wszystkich polskich robotni­
ków galicyjskich z kopalń górnośląskich, 
a zastępuje ich się robotnikami rusiń- 
skimi. My nie sprzeciwiamy się spro­
wadzaniu Rusinów w zasadzie. Jeśli 
jest brak robotnika, jeśli ich się potrze­
buje, niechaj sobie przychodzą, jeśli się 
znają na pracy. Na Górnym Śląsku 
sprawa się atoli ma tak, źe pracodawcy 
i rząd o spokojnych robotnikach pol­
skich z Galicyi twierdzą, źe stanowią 
znaczne niebezpieczeństwo dla całości 
państwa pruskiego.

(Bardzo słusznie! u konserwatystów).
Jaka to śmieszność, jeśli ludzie po­

ważni utrzymują, że garstka robotników 
galicyjskich może w danym razie zagra­
żać całości państwa pruskiego. Ja są­
dzę, że celem tego rozporządzenia, do 
którego wydania prawdopodobnie parli 
rząd pracodawcy górnośląscy, jest po- 
prostu to, źe chcą mieć taniego robotnika 
i przez to obniżyć także zarobki naszych 
robotników. W  rzeczywistości bowiem 
u nas setki naszych robotników chodzą 
od kopalni do kopalni i daremnie szukają 
pracy i chleba. Zamiast ich bierze się 
do roboty Rusinów. Ci nie wypełniają 
żadnyeh obowiązków względem państwa, 
nie płacą podatków, ale zajęcie i chleb 
znajdują, a robotnik nasz może głód 
cierpieć. Rozporządzenie to rządu wy­

szło nie w interesie naszej ludności, ale 
celem jej pognębienia i na korzyść 
pracodawców.

Mości Panowie, zestawiając swoje 
wywody, oświadczam raz jeszcze, że 
będziemy głosowali przeciwko przyjęciu 
prawa, gdyby miało być uchwalonej 
w tej postaci, jaką mu chcą nadać 
uchwały komisyi, dalej mam do oświad­
czenia, że popierać będziemy najdalej 
idące wnioski, które tu zostaną posta­
wione na korzyść robotników.

(Brawo! u Polaków.)

W sprawie, wycieczki do Krakowa
otrzymujemy następującą 

Odezwę;
Kochanym braciom z Górn. Śląska, 

wybierającym się na Zielone Świątki 
do Krakowa, podajemy niniejszem do 
wiadomości tymczasowy program przy­
jęcia, jakie gościnni Krakowianie chcą 
nam zgotować. Program ten stosownie1 
do okoliczności w szczegółach może być 
jeszcze zmienionym.

Projekt jest następujący:
Pierwsze Święto’.

1) Powitanie z orkiestrą na dworcu,
2) Suma na W awelu i zwiedzanie gro­

bów królewskich,
3) Obiad,
4) W ycieczka na Bielany, albo zwie­

dzenie Muzeum Narodowego, albo 
przedstawienie w teatrze, lub też 
zwiedzenie parku dr. Jordana.

Drugie Święto’.
1) O godzinie 5 rano wycieczka na 

kopiec Kościuszki,
2) Zwiedzenie Skałki,
3) Zwiedzenie wystawy obrazów w mu­

zeum Czartoryskich,
4) Obiad,
5) Zwiedzenie Akademii Umiejętności, 

lub biblioteki Jagiellońskiej,
6) W spólna kolacya i
7) Pożegnanie.

Jak już wspomnieliśmy, program  po­
wyższy nie jest stanowczy, lecz tylko' 
przypuszczalny. Ostatecznie będą dwa 
programy, jeden na dni pogodne, a 
drugi na słotne.

Zacnym gospodarzom w Krakowie 
zależy przedewszystkiem na tem, aby 
posiadać jak najdokładniejszy spis osób,! 
biorących udział w wycieczce, gdyż do-j 
tychczas z braku dokładniejszych wia-j 
domości ponosili ogromne straty mate-| 
ryalne.

Cena przypuszczalna za 2 obiady, 
2 kolacye, śniadanie, nocleg, teatr, wstę­
pne do muzeum narodowego i do groj 
bów królewskich wynosić będzie na 
osobę po 4 marki. Być może atoli, żę 
okaże się jeszcze potrzeba małych do-j 
datków. Dla kobiet będą osobne kwa­
tery.

Szanownych panów przewodników, 
prosimy uprzejmie, aby zechcieli wygo- 
tować dokładne spisy pątników, od każ­
dego z nich ściągnęli po 4 marki za 
wyżej wjmiienione wydatki. Prosimy 
również, aby szan. panowie przewo-1 
dnicy spis osób i pieniądze przysłali na 
ręce p. Karola Piechy, posiedziciela 
domu w Zaborzu, najpóźniej do 4-gcj 
czerwca. Pieniądze te musimy natych-. 
miast wysłać do Krakowa, gdyż za 
noclegi, obiady, śniadanie i kolacye żą­
dają restauratorzy z góry, tłomacząc się 
tem, że dotychczas zawsze tracili.

W  spisie pątników prosimy o poda-



nie nam kobiet i mężczyzn osobno. 
Każdy naczelnik wycieczki dostanie 
oznakę, za którą prosim y złożyć na ręce 
panów  przew odników  po 10 fen. z góry. 
D alszem i inform acyam i chętnie służymy. 
W yjeżdżam y w pierw sze święto pierw ­
szym pociągiem  przez Oświęcim. 

K o m itet:
K. Piecha , J. Mańka. J. Lałoś ,

K. Krem zer.

Macierz szkolna w Królestwie.
W arszaw ski »Kuryer Poranny* 

w dłuższym artykule rzucił myśl zało­
żenia w Królestw ie Polskiem  instytucyi 
pod nazwą »Macierz szkolna polska*, 
która m iałaby na celu zakładanie pol­
skich szkół ludowych. Zaznaczywszy, 
że Królestw u Polskiem u, jego m iastom, 
m iasteczkom  i wsiom potrzeba jak  naj­
więcej szkół początkowych, źe zarówno 
inteligencya, jak w łościanie uznali po­
trzebę najszerszej oświaty początkowej, 
prow adzonej w duchu narodow ym  i przy­
toczyw szy liczne przykłady z zagranicy 
w tym względzie, przedstaw ia »Kuryer 
Poranny* pro jek t instytucyi w sposób 
następujący:

• T ytu ł instytucyi mówi wyraźnie 
o jej celu. »M acierz szkolna polska* 
pow inna przyjm ować jako członków 
wszystkich ludzi bez różnicy narodow o­
ści i wyznania. W kładka roczna po ­
w inna wynosić co najwyżej rubla, by 
w ten sposób umożliwić należenie naw et 
ludziom uboższym. Celem powinno 
być wyłącznie zakładanie szkół począt­
kowych z językiem  wykładowym polskim, 
przedewszystkiem  w tych gm inach K ró­
lestwa Polskiego, które do tej pory nie 
posiadają szkół elem entarnych. Rzecz 
prosta, że szkoły i nauczyciele, uczący 
w tychże szkołach, podlegaliby przepi­
som szkolnym  m inisterstw a oświaty. 
Musieliby też poddać się kontroli ze 
strony zwierzchności, aczkolwiek w yna­
grodzenie pobieraliby z funduszów 
•M acierzy szkolnej polskiej*. D opiero 
w drugiej linii do »Macierzy szoklnej 
polskiej* należałoby zakładanie szkół 
w tych m iejscowościach Królestw a Pol­
skiego, które nie posiadają dostatecznej 
ilości szkół początkowych, tak, iż nie 
wszystkie dzieci m ogą pobierać naukę 
publiczną.

O rganizacyę Towarzystwa należałoby 
oprzeć na organizacyi podobnych T o ­
warzystw  zagranicznych, z uw zględnie­
niem obowięzującego w Królestwi P o l­
skiem prawodawstwa, które zresztą na 
punkcie stow arzyszeń ulegnie praw do­
podobnie licznym zm ianom . P rócz za­
rządu centralnego w W arszaw ie, m ożnaby 
zakładać w każdym m ieście, osadzie

T eo d . Tom .* Jeż .

S io s tr z a n e  doss^e.
P o w i e ś ć .

(C iąg dalszy.)

•Ja* w ustach bankiera brzm iało ze 
szczególną dobitnością. Gdy je wy­
mawiał, puszył się i robił taką minę, 
iż się zdawało, że podniesie rękę 
i palcem  ukazicielem  sobie na pierś 
pokaże.

— Pan taki dobry, taki grzeczny, taki 
uprzedzający, tak o wszystkiem pam ię­
tający... mówiła pani Julia.

— Ja, odparł pan A rm ulph — wiel­
kiej doznaję przykrości, gdy słyszę kom- 
plim enta... Ja  co robię, robię dla tego, 
że taka już  moja natura... Ja  nie m ogę 
ipatrzeć się na nieszczęście...

Na wyraz »nieszczęście* pann ie  Lu- 
eynie z oczów łzy trysnęły i popłynęły 
potokiem , jak b y  nagle za powiekami 
przerw ała się śluza, k tóra je wstrzymy­
wała.

U derzyła w głośny płacz.
Płacz ten był gwałtowniejszym, że 

usiłowała go  stłumić. W ybuchała więc 
chwilami łkaniem i dusiła dłoniami 
chustkę do ust. Pan Armulph ją po­
cieszał.

— Niech pani nie płacze... Pani 
płacz rozdziera mi serce... W ielkie to 
nieszczęście, stracić majątek (chciał do­
dać i »ojca«, lecz wobec ogromu straty 
majątku, ta druga strata wydała się 
mu bagatelna); lecz nie jest ono jeszcze  
tak wielkiem, kiedy pozostali przyja­
ciele...

Lucyna nie dosłuchała całej prze­
mowy. W yszła do przyległego pokoju,

i gm inie tak zwane >Koła miejscowe* 
na wzór owych >Ortsgruppen« niemie­
ckiego »Schulvereinu«, albo też »Kół 
miejscowych* istn ie jącego  w Galicyi 
•Tow arzystw a Szkoły Ludowej*.

• K uryer Poranny* wyraża następnie 
nadzieję, że w ładze zezwolą na  założe­
nie podobnego stow arzyszenia, bo »Ma­
cierz szkolna polska* zdejm ie z państw a 
część ciężaru, jakim  je s t obowiązek 
szerzenia oświaty wśrkd szerokich mas 
ludności, a tern sam em  budow anie fun­
dam entów  pod gm ach ogólnej kultury. 
Instytucya, oparta  na podstaw ach legal­
nych, m ająca cel cywilizacyjny i poko­
jowy, w przeciągu krótkiego czasu 
przyczyni się wysoce do pom nożenia 
harm onii spólecznej w Królestw ie P o l­
skiem. S tanie się zatem  jedną z dźwi­
gni więcej w ogólnej pracy  rozwojowej, 
jak a  czeka Królestw o Polskie i Rosyę 
po zawarciu pokoju na dalekim 
W schodzie.

• P ro jek t w prow adzenia w życie »Ma-. 
cierzy szkolnej polskiej* — kończy au ­
tor artykułu — jest tak dobry, źe wy- 
konaw ny staną tysiącam i do apelu. 
Jestem  przekonany, że od dzisiaj za rok 
• M acierz szkolna polska* będzie p ra­
cowała w całem Królestw ie Polskiem  kn 
pożytkowi szeregu pokoleń*.

fo lska.
Zabór pruski.

J a k  P o la c y  „ b o jk o tu ją " .
Z K ościerzyny donoszą do »Gaz.Gd.«, 

że Zakład N. P. Maryi A nielskiej, wyż­
szej szkoły żeńskiej, kazał budow ać 
szopę i że mimo starań ze strony Po­
laka, zakład oddał p racę Niemcowi ha- 
katyście.

Na dobitkę m ateryał budow lany za­
kupił zakład od żyda, chociaż jest dwóch 
kupców  Polaków w mieście, od których 
m ożna go było nabyć. T ych atoli nie 
pytano naw et o cenę.

Nie pam iętał zarząd »klasztoru«, jak 
Niemcy sobie z naszym i przedsiębior­
cami postępują. T en  sam, którem u od­
mówił zakład robotę, był się przedtem  
zgodził z pewnym kolonistą na wybudo­
wanie budynków  na parceli, m iał tylko 
zawiadowca folwarku kolonizacyjnego 
podpisać kontrakt. O tóż ów zawia­
dowca odmówił podpisu i odpraw ił 
polskiego przedsiębiorcę z kwitkiem, 
odpowiadając, że polskiem u katolikowi 
roboty nie da.

Natom iast fundusze zakładu kościer- 
skiego, zbudow anego przez ofiarność 
obywateli polskich, polskiemi funduszam i 
uposażonego, a biorącego dochód po

który bankier nazw ał »szypialnym«, rzu­
ciła się na łóżko i u topiła głowę w po­
duszki. Pani ju lia dziękow ała dobro­
czyńcy i przepraszała go za córkę.

— Niech pan  jej za złe tych łez nie 
bierze, ona jest nadzw yczajnie tkliwą.

— O, panil za kogoż to mnie pani 
ma, ażebym  ja  b ra ł za złe pann ie  Lucy­
nie, że boleje nad  w łasnem  nieszczę­
ściem. Ja  rozumiem, co to jest nieszczę­
ście. Ja także mam serce.

O dgłos łkania przykre snać wrażenie 
spraw iał na  sercu bankiera. W krótce 
potem  pożegnał panią Julię, wsiadł do 
karety i odjechał.

Pani Julia udała się natychm iast do 
pasierbicy.

— Lucyno, rzekła z gniewem, ty za­
pom inasz o najprostszych prawidłach 
przyzwoitości. Nie podziękow ałaś naw et 
człowiekowi, który nam  wyświadczył 
dobrodziejstwo...

— Ach, m am o! — przerw ała Lucyna. 
— Mnie dopiero teraz uderzył ogrom  
naszego nieszczęścia. W obec tego do* 
brodziejstw a gw ałtow na śm ierć papy i 
stra ta  m ajątku wydają się mi niezem. 
Zdaw ało się mi, że m am a odrzuci to 
dobrodziejstwo.

— A to czemu? — zapytała pani 
Julia ze zdziwieniem.

— Czemu? nie wiem, w oczach, 
w głowie, w uśmiechu tego człowieka, 
było coś takiego, czego sobie wytłoma- 
czyć nie umiem, co jednakże nakazuje 
nie przyjmować jego dobrodziejstwa.

— Dziecko jesteś I W  oczach, w gło­
sie, w uśmiechu Armulpha było to, źe 
on, po wyjściu żałoby, ma zamiar o twoją 
oświadczyć się rękę.

— Ach 1 mamo 1 — zawołała Lucyna 
głosem  rozpaczą nabrzmiałym.

— Nie bądźźe dzieckiem, powinnaś

większej części z kieszeni polskich oby­
wateli za kształcenie córek, płyną do 
kieszeni żydowskich i hakatystycznych I

P r o c e s  cz ło n k ó w  „S o k o ła " .
Zarząd Tow arzystw a gim nastycznego 

w Ł ąku w powiecie chojnickim  doniósł 
swego czasu wójtowi, źe co wtorek i n ie­
dzielę odbyw ać będzie ćw iczenia g im na­
styczne. D ozorow ał je też zaw sze żan­
darm. Później zarząd ośw iadczył wój­
towi, źe ćwiczenia nadal odbywać się 
nie będą, sądząc, źe o ćwiczeniach nie 
potrzebuje wcaie donosić władzy poli­
cyjnej, tylko o posiedzeniach, na któ­
rych się toczą obrady. Po owem ośw iad­
czeniu odbyły się ćw iczenia 26 lutego 
b. r. bez doniesienia o n ich wójtowi. 
Z a to skazał sąd ławniczy w C hojnicach 
3 członków zarządu, każdego na  20 m. 
kary odnośnie 4 dni aresztu.

B zik  a n ty p o lsk i.
W ychodzące od niedaw na w P ozna­

niu pism o »W ahrheit und Torheit* za­
m ieszcza w >kąciku satyrycznym* wcale 
u datną  satyrę n a  naszych hakatystów , 
których razi każda piosnka polska, któ- 
rj ch w nerwow e drżenie wprawia każde 
polskie słówko. Podany tam  je s t na­
stępujący list do redakcyi:

Mam m ieszkanie nad polską rodziną 
i codziennie słyszę polskie pieśni. Mąż 
mój nie m oże jednak znieść polskich 
melodyi i cierpi na podagrę, nasze uko­
chane dziecko zachorowało na biegunkę. 
P od ług  jego  zdania jest tem u w inna 
polska m uzyka. Czy to nie jest powód 
do wyprow adzenia się?

O dpowiedź redakcyi b rzm i: Śpiewaj 
pani codziennie p iękną pieśń »Heil dir 
im S iegerkranz*, a jeżeli m ieszkający 
pod państwem  jegom ość jest zaciętym 
Polakiem , to z pew nością m ieszkanie 
porzuci, a pani będziesz m iała z swym 
mężem upragniony  spokój.

Bzika hakatystycznego lepiej scha­
rakteryzow ać nie można.

Zabór aststryaeki.
P a r a le lk i  n a  Ś lą sk u  a u str .

Nam iestnik Śląska hr. T hun  był 
przed kilku dniam i w W iedniu  i konfero­
wał z prezydentem  minist. i min. oświaty. 
Dzisiejsze dzienniki podają, źe konfe- 
reneye te  dotyczyły obietnic, złożonych 
przez KOrbera, iż klasy rów noległe (pol­
skie i czeskie) w O pawie i Cieszynie 
będą przeniesione do innych miast.

Niemcy na Ś ląsku przygotow ują 
wielką dem onstracyę na  dzień urodzin 
cesarskich, gdyby paralelki nie zostały 
przeniesione.

Wiadomości ze świata.
K siężn a  L u d w ik a  k o b u rsk a  zd ro w ą .

Z  Paryża donosi telegram , że w czoraj 
ukończyło się półroczne badan ie stanu  
um ysłowego księżnej Ludwiki koburskiej, 
która, jak  wiadomo, przed pół rokiem 
uciekła z dom u zdrow ia pod  D reznem  
i udała się do Francyi, w czem jej był, 
pom ocny socyalistyczny poseł dr. Siide- 
cum  z Berlina.

Psychiatrzy francuscy orzekli jedno- 
zgodnie, że księżna jest na um yśle 
zupełnie zdrowa. O dpowiedź ich zako­
m unikow aną zostanie marszałkowi dworu 
austryackiego, celem zniesienia kurateli 
nad  księżną.

S tra jk  za m ia ta czy  a s tu d e n c i.
D zienniki donoszą, źe w Sztokhol­

mie studenci tam tejszych szkół wyższych 
ofiarowali zarządowi m iejskiem u swoje 
usługi na czas strajku robotników , za­
ję ty ch  przy czyszczeniu m iasta. U bie­
głej nocy ulice m iasta zam ietli s tu ­
denci.

R o sy a  sp rzed a je  sw o je  k o le je .
Do niedaw na sfery biurokratyczno- 

finansowe w Rosyi stale propagow ały 
system  eksploatacyi kolei przez p a ń ­
stwo i konieczność skupu pryw atnych 
kolei, a to w celu przysporzenia docho­
dów skarbowi. Tym czasem  wyniki fi­
nansow e ułożyły się inaczej, niż przy­
puszczano.

W ykup kolei obciążył dług państw a 
sum ą 3,189,8 milionów rubli (58°/o), a ko­
leje skarbow e rosyjskie z roku na rok 
przynosiły straty. W  r  1903 n. p. straty  
czyniły 104 mil. rubli. Słowem nadzieje 
zawiodły i biurokratyczna gospodarka 
bez kontroli społecznej zrobiła fiasko. 
O becnie słychać, że trzy najzyskow niej­
sze koleje: ekateryneńska, charkowsko* 
m ikołajewska i kursko - charkow sko- 
sebastopolska m ają bjrć sprzedane cu­
dzoziemcom. Koleje te  daw ały skar­
bowi 24 miliony rubli czystego zysku. 
Gdyby potw ierdziły się te pogłoski, 
byłby to dowód, że sytuaeya kredytow a, 
nie zbyt w tej chwili korzystna, zniewala 
skarb rosyjski do takiego wyłomu w do­
tychczasowej polityce.

O d cięc ie  W la d y w o s to k u .
N adeszła wczoraj w iadom ość z da­

lekiego W schodu, jzdyby się okazała 
prawdziwą, m iałaby wjeJką doniosłość. 
Jeden  z dzienników  angielskich otrzy­
m ał telegram  o przerw aniu linii kole­
jowej do W ładyw osto>u przez Japoń­
czyków. L inia do W łać-5 w ostoku odłą­
cza się od kolei sybw y^k iej w Charbi- 
nie, i idzie rów nolegle do granicy m and- 
żursko-rosyjskiej. Poniew aż wojska mar-

M ilczała wszakże nie dla tego, że nie 
miała co odpow iedzieć, ale dla tego, że 
mowę odbierało jej uczucie w stydu 
dziewiczego, k tóre ^ a ^ ę tn e m  jej czyniło 
rozpraw ianie o k o r^scd ach  bogatego  za- 
mężcia, w chwili, gdy jeszcze nie ule­
żała się ziem ia, >asypana na  wieko 
ojcowskiej trum ny. W  innej chwili by­
łaby zapew ne coś odpowiedziała. W  tej 
nie czuła w sobie odwagi do otw orzenia 
ust — nie czuła w sobie odwagi w o b a­
wie, że to, coby powiedziała, nie byłoby 
dość silnem  i przekonyw ającem . Nie 
ufała własnem*. rozumowi i własnej 
wymowie. Byłaby za to dała pół życia, 
więcej może, gdyby ktoś za nią m acosze 
odpowiedział — ktoś taki, coby odpo­
wiedzieć um iał — ktoś...

T en  ktoś, ten  jej adw okat-obrońca, 
stał jej w oczach. Gdy pani Julia 
wspom niała o Arm ulphie, jako o s ta ra ­
jącym  się o jej rękę, natychm iast postać 
owego ktosia w j'skoczyla z pod ziemi, 
czy spłynęła z pow ietrza i s tanęła  przed 
nią prom ienista, przejrzysta, jak ąś  niby 
św iętością naznaczona. W patrzy ła się 
w nią Lucyna. W yrazy m acochy brzm iały 
w jej uszach niezrozum iale. G łuszył je 
jeden wyraz,  który ona niegdyś, pierw ­
szy i jedyny raz w życiu, usłyszała. 
W ów czas tak się tege  wyrazu była 
zlękła. A  teraz ? widziała w nim  puklerz 
przeciwko A rm ulphow i i jem u podo­
bnym, deskę zbawienia, na której spo­
dziew ała się wypłynąć, gdyby jej za­
groziło utonięcie, ów słup dymiący 
w dzień, płom ieniejący w nocy, który 
ja k  niegdyś służył żydom w pustyni, 
tak  dziś je j m iał służyć za przewodnika.

(C iąg dalszy  a zstąpi.)

D o d z is ie jsz e g o  n u m eru  „G órno­
ślą za k a "  d o łą c zo n y  je s t  d od atek .

dziękować B ogu za to, źe w nieszczę­
ściu zsyła n a  nas szczęście. G dybyś 
naw et była bogatą, to taka partya nie 
byłaby do pogardzenia...

— A ch, m am o! — była pow tórna 
Lucyny odpowiedź.

W ięcej nie m ogła mówić. Myśl, 
rzucona przez m acochę, wydała się jej 
św iętokradztwem  wobec uroczystości 
sm utku. I to św iętokradztw o popełnio- 
nem  zostało przez kobietę, k tóra jej za­
stępowała matkę. U czuła w piersi niby 
pęknięcie serca. P rzesta ła p łakać i onie­
m iała i w m ilczeniu słuchała długiej 
m acoszynej przemowy, dowodzącej, że 
panna w ośm nastym  roku życia powinna 
już patrzeć n a  życie seryo i o własnej 
m yśleć przyszłości.

— Tern bardziej — mówiła — że 
masz obowiązek podw ójny: względem 
siebie samej i... trochę... względem  mnie.

— Jeżeli zrobisz los (wyrażenie te­
chniczne), to będziesz miała możność 
naprawić ciężką krzywdę, jaką twój 
ojciec wyrządził mnie. W  twojem ręku 
spoczywa zabezpieczenie mojego bytu. 
Od ciebie zależy uratowanie mnie od 
nędzy. Spodziewam się więc, że przez 
pamięć na ojca będziesz dla Armulpha 
grzeczną o tyle, ażeby on najprzód nie 
żałował tego, co dla nas zrobił; na­
stępnie, nie nabrał wstrętu do ofiarowa­
nia ci po roku swojej ręki. To partya 
świetna. Człowiek bogaty i uczciwy, 
i przytem wdowiec, mający dzieci i nie 
młodzik. Los własny, zabezpieczający 
byt twój i mój, masz w ręku: zechciej 
go tylko nie wypuścić...

Długo jeszcze mówiła na jeden i ten 
sam temat i, opierając się na tern, że 
• milczenie jest znakiem przyzwolenia*, 
miałaby prawo utrzymywać, źe prze­
konała pasierbicę. Bo Lucyna milczała.



[szatka Oyamy nie mogły jeszcze poru­
szyć się tak daleko na północ, zatem 
przypuścić można, że przerwania linii 
dokonał albo oddział japoński operu­
jący w północno-wschodniej Korei nad 
rzeką Lumen, albo Chunchuzi. W  każ­
dym razie byłby to wypadek bardzo 
niepomyślny dla Rosyi. Pomimo wszel­
kich zapewnień ze strony rosyjskiej, 
Władywostok nie jest jeszcze wcale do­
statecznie przygotowany do oblężenia, 
i czeka go niechybnie los Port Artura. 
Prócz tego odcięcie twierdzy utrudnia 
bardzo obroty fluty rosyjskiej, która 
usiłuje teraz przedostać się do portu 
władywostockiego, aby tam odnowić 
zapasy węgla i żywności. Gdyby więc 
nawet admirał Roźdiestwieński czy jego 
następca, potrafił przynajmniej część 
statków rosyjskich doprowadzić do Wła- 
dywostoku, to nie znalazłby tam nie­
zbędnego paliwa, i cała eskadra byłaby 
unieruchomiona.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

K a tw ic e . W idoczne nieszczęście 
prześLtduje górnika Jana Niemca z Kar­
bowej. Otóż zmarł mu w środę drugi 
syn na tężec karku. Pogrzeb odbędzie 
się w sobotę rano o godz. "J1̂ .

— Wycieczka do Krakowa. Wszystkim 
tym z Katowic i bliższej okolicy, który 
pragną wziąść udział w tegorocznej 
wycieczce Górnoślązaków do Krakowa 
donosimy, że zgłoszenia na Katowice 
i bliższą okolicę przyjmuje p. Michał 
Rzepka  w Katowicach, skład obrazów 
przy ul. Grundmanna.

N a Dąb mistrz piekarski p. Jan Kania.
Na Krasowy i Kosztowy mistrz szewski 

p. Stolorz.
N a Brzezinkę i Karlssegen  kupiec 

p. Ignacy Ebert w Brzezince.
N a Roździeń  i okolicę p. Franciszek 

Rychter kolporter »Górnoślązaka*.
Wymienieni powyżej panowie prze­

wodnicy udzielać będą wszelkie infor- 
macyi co do wycieczki, w porozumieniu 
x głównym komitetem w Zaborzu, na 
którgo odezwę, zamieszczoną w dzisiej­
szym numerze, zwracamy tutaj jeszcze 
szczególną uwagę.

— Ostateczny termin do przesłania 
utworów dramatycznych, na konkurs 
ogłoszony przez »Polskie Towarzystwo 
Teatralne* w Lodzi upływa z dniem 
I czerwca.

Zwracamy na to uwagę autorom dra 
matów.

S ie m ian o w ic e . Na ulicy Michał- 
kowskiej został przejechany wozem na­
ładowanym górnik Daniel Kańdzia ze 
Siemianowic. Z powodu robót przy 
kanalizacyi jest na Michalkowskiej ulicy 
tak ciasno, że dla przechodzących nie 
ma ani pół metra chodnika obok drogi 
dla furmanek. Kańdzia przechodził w 
tern miejscu i wpadł pod koła, które 
mu złamały nogę. Dodać należy, że 
Michałkowska ulica jest od dawna 
w opłakanym stanie, jest tam tyle błota 
i dziur, że nawet trzeźwy człowiek za 
białego dnia nie jest pewny swych nóg, 
które sobie może połamać. Czy tam­
tejsi mieszkańcy nie płacą podatków?

K ról. H u ta . Skutkiem podebrania 
węgli przez kopalnię »Kól< popękało 
tu kilka domów przy ulicy Jadwigi 
i Klimzowieckiej. Obecnie więc kopal­
nia własnym kosztem musiała ’kazać po- 
sprzągać źelazami popękane mury i 
prócz tego jeszcze zapłaci właścicielom 
odszkodowanie w gotówce.

Zabrze. Nie należy byle komu wie­
rzyć, bo wierność ludzką wyzyskują naj­
rozmaitsi oszuści. To należy sobie na 
zawsze spamiętać. Niezbyt dawno cho­
dził tu pewien agent po domach i za­
bezpieczał ludzi na wypadek choroby. 
Członkowie tego zabezpieczenia za opła­
ceniem 3 marek miesięcznie mieli w razie 
choroby otrzymywać po 5 mk. wsparcia. 
Tytuł owego zabezpieczenia brzmiał na­
stępująco: »Berolina, niemiecka ludowa 
kasa chorych, spółka sądownie zapisana, 
w Berlinie*.

Otóż pewien majster piekarski, pisze 
*Dz. Śl.«, dał się zabezpieczyć i płacił 
akuratnie składki, a gdy pewnego dnia 
Schorował, zwrócił się listownie do 
°wej »Beroliny« po należne mu wspar­
cie. Ale jakkolwiek kilka listów z na­
leganiami wyprawił, nie otrzymał ani 
jazu odpowiedzi. W końcu naturalnie 
j2gorszył się rzetelnie i ową »Berolinę« 
Zaskarżył i proces wygrał. >Berolina«

skazaną została sądownie do zapłacenia 
zaległego wsparcia.

Gdy »Berolina« mimo to nie płaciła, 
kazał ją przez komornika sądowego fan- 
tować. I to gdy egzekutor się zjawił 
w biurze >Beroliny«, spostrzegł za­
ledwie kilka starych gratów, a i tych 
zafantować nie mógł, bo należały do 
właściciela domu, od którego »Berolina« 
je tylko wydzierżawiała razem z po­
koikiem. Gdzie nic niema, tam i egze­
kutor swoje prawo traci. Egzekucya 
pozostała więc bezowocna. Ów piekarz 
zaś stracił nietylko swoje składki, ale 
ma jeszcze i koszta.

Cała »Berolina mogła być areszto­
waną, lecz adwokat w Berlinie żądał 
osobno 40 m. za spowodowanie areszto­
wania. Gw piekarz jednak zrzekł się tego 
zadosyćuczynienia, bo wolał 40 nr. za­
chować dla siebie.

W ięc baczność! W dzisiejszych cza­
sach, kiedy złodziejstwo i oszustwa zro­
biły ogromne postępy, ostrożność nigdy 
nie jest zbyteczna.

K osz tow y . W  Num i i i  »Górno­
ślązaka* wyczytałem korespondencyę 
z Kosztów, w której to korespondent 
opisuje, iż mamy 2 kilometry drogi do 
Brzezinki a tymczasem są 2 kilometry 
już do granicy Kosztowskiej, a do za­
budowań jest przeszło 3 kilometry. 
Dalej mówi korespondent, iż nam przy­
szła myśl, aby się od chełmskiej pa­
rafii oderwać, żeby nas przyłączono do 
Brzeziński; to jest nieprawdą, a przecież 
Brzezinka sama wysłała 3 mężów ze za­
rządu kościelnego do sołtysa w Koszto- 
wach i tam uradzono potajemnie, aby 
zarząd gminy Kosztowskiej podpisał wy­
stosowaną przez Brzezinian prośbę do 
Jego Emineneyi ks. kardynała Koppa. 
Przeciwko temu podpisowi zarządu Ko- 
sztowskiego wystosowali obywatele Ko­
sz to wscy protest do J. Em. ks. Biskupa, 
a dla potwierdzenia tego protestu urzą­
dzono w Kosztowach później zgroma­
dzenie publiczne, aby mógł każdy oby­
watel dać swój głos, czy pragnie budo­
wać kościół w Brzezince lub pozostać 
na dalszy czas przy parafii chełmskiej, 
gdzie rząd jest patronem, który dwie 
trzecie łożyć musi na nasz Kościół, 
a tylko jedną trzecią daje parafia licząca 
około 10,000 dusz. Źle zrobiłeś kore­
spondencie, iżeś w owym zgromadzeniu 
nie ogłosił twojego zdania innym, lecz 
pozostałeś jako głuchoniemy. Za po­
zostaniem przy W. Chełmie głosowali 
wszyscy obywatele z wyjątkiem 6-ściu 
starszego wieku, którzy do Brzezinki 
dążą. Zapewnię j c»teś z Brzezinki kore­
spondencie, co znasz obrachunki, ile 
by kosztował nowy kościół w Brzezince, 
twierdząc, że byłoby dosyć złożyć tylko 
to, co zaoszczędzić możemy na kolej 
lub na powózkach przy ślubach i chrztach, 
jeżeliby było dosyć tego, to z chęcią 
wam tyle damy, lecz należeć do parafii 
Brzezińskiej nie chcemy. W spominasz 
o funduszu 42 000 marek które w Kra­
kowie leżą rzekomo już od roku 1828, 
spytaj się naprzód tych, którzy ci tę 
bajkę powiedzieli, do której to wioski 
ma należeć ten fundusz, ponieważ 
niesłusznie go do gminv Krasowskiej 
przyłączyłeś, a ja bym Ci radził, abyś 
się postarał o te pieniądze na powię­
kszenie waszego Kościoła w Brzezince, 
a będziesz miał zaszczyt, iż będziesz 
jego dobrodziejem.

W ioska stara Brzezinka, gdy budo­
wała kościół dla siebie, liczyła wtenczas 
tylko jednę czwartą część ludności dzi­
siejszej, ponieważ niezgodnie budowała 
z Morgami i dopiero dzisiaj szczycić się 
może tak pokaźną liczbą dusz, gdy 
Morgi przyłączono, tak jakto Kosztowy 
chcianoby przyłączyć.

Dzieckowice, chociaż nie mają kra­
mów kupieckich ani Apteki, to za to 
mają zdrową źródlaną wodę, czego 
w Brzezince brak z powodu, iż naokoło 
ogrodzoną jest polami podebranemi 
przez kopalnię Spółki akcyjnej hra­
biego Thiele Winklera i dla tego tei 
wieś się roszerzać nie może. Mówiąc
0 tak trudnej z powodu dalekiej odle­
głości opiece duchownej w razie cho­
roby, polecamy się Opatrzności Boskiej
1 prosimy każdodziennie Boga, aby nas 
zawsze swą łaską wspierał i w razie 
śmierci nas do siebie przyjął, i ufamy, 
że nas Bóg wysłucha, chociaż daleko 
do kościoła mamy, czego chybiłby ten, 
co przy kościele mieszka blisko, a o to 
niedba.

Na koniec kochani bracia gdy bę­
dziemy mogli raz kościółek budować 
nie zważajcie na trakt ani aptekę ani-

kramy, lecz obierzmy sobie dogodniej 
w tej okolicy miejsce, skądby mógł 
każdy z błogosławieństwem iść prosto
do domu.

Szanowny Korespondencie, wspomi­
nasz o jednym Izraelicie, który nam 
chce dać 7 mórg roli pod kościół i wy­
bić drogę do Kosztów. Mojem zdaniem 
byłaby to rzecz bardzo pochwalna.

W reszcie też masz na myśli, żeby 
się mógł później ochrzcić, a i to byłby 
zaszczyt dla nas i dla naszej wiary. 
W y już macie dawno wybudowany kośció­
łek w Brzezince, i teźeście mieli obiecki 
od innowierców, a jeszcze do dzisiaj się 
żaden chrzcić nie dał. Dla tego pokój 
wam, jak mówi Pan Jezus, pokój urzą­
dźmy Jemu, a gdy Bóg będzie z nami, 
to nas Brzezinianie podstępem nie we­
zmą. Kosztowianin.

R acibórz. Sąd wojenny odbył się 
w tutejszych koszarach piechoty na 
Wielkiem przedmieściu przeciwko trzem 
żołnierzom, oskarżonym o obrazę i po­
niewieranie przełożonego. Jednego z 
oskarżonych skazano na 5V2 r. więzienia 
podczas gdy drugich 2 uwolniono. Roz­
prawy pr^ed sądem wojennym toczyły 
się przez 2 dni.

— W przyszłym tygodniu bawić bę­
dzie J. E. ks. Kardynał Kopp w tutej­
szym powiecie w celu bierzmowania 
i poświęci także nowy kościół w Sudole. 
Ks. Kardynał zamierza także dokończyć 
podróż wizytacyjną w dekanocie wodzi­
sławskim, którą ksiądz Biskup Marks 
przerwać musiał z powodu nagłej nie­
mocy. Ks. Biskup wrócił w wtorek do 
W rocławia i ma się już podobno lepiej.

K oźle. W  zeszłą sobotę i niedzielę 
przydybał i zapisał na karę dozorca 
w promenadach aż cztery osoby, które 
odłamywały całe gałęzie kwitnącego bzu. 
Takie niszczenie drzew jest rzeczywiście 
karygodne.

— Pewna biedna kobieta znalazła 
podczas ostatniego targu woreczek z pie- 
niądzmi, lecz będąc uczciwą i rzetelną, 
nie zabrała pieniędzy dla siebie, tylko 
przywoławszy kilka osób, kazała im pie­
niądze przeliczyć, aby je następnie od­
dać na policyi. W woreczku znaleziono 
200 m. w srebrze. Uczciwej kobiecinie 
należy się sowite wynagrodzenie.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Kieska Japończyków?
M a n ila . W edług pogłos!.: lotąd

niepotwierdzonej, floty rosyjska i Doń­
ska spotkały się na południe c ' For­
mozy, a Japończycy zostali pobici.

Pobyt floty rosyjskiej.
L o n d y n . Z Tokio donoszą, że część 

floty bałtyckiej ma się znajdować w po ­
bliżu zatoki Tonkińskiej. Więcej niż 
12 okrętów transportowych znajduje się 
koło Saigon. Słychać, że w Saigon 
zgromadzono około 20 tysięcy ton wę­
gla, zakupionego w Kardiffie.

Stosunek oba flot.
L o n d y n . »Morning Post* zastana­

wia się nad położeniem obu flot i sądzi, 
że Togo obecnie nie wie, gdzie się 
znajduje flota Rożdiestwieńskiego.
Rosyjskie okręty w służbie japońskiej.

L o n d y n . .Daily Telegraph* donosi 
z Tokio: Jak słychać, rosyjski okręt 
wojenny >Gromoboj« przedsięwziął kilka 
wycieczek poza port. Do tego samego 
pisma donoszą z Szangaju, że przeszło 
20 wielkich i małych parowców w Por­
cie Artura jest znowu zdolnych do 
użycia. Sądzą, źe więsza część okrętów 
wojennych a także »Sebastopol« będą 
ponownie zdolne do użytku.

L ondyn. Z Tokio donoszą, że na­
prawa wyciągniętych z topieli w Porcie 
Artura okrętów uczyniła znaczny postęp 
i źe wkrótce okręty te zdolne będą do 
służby. Roboty około wydobycia dal­
szych okrętów trwają dalej. — Z cza­
sem wszystkie pancerniki rosyjskie będą 
mogły być wcielone do floty japońskiej.

Kolej z  Wladywostoku przecięta.
K olonia. Japońskie prywatne de­

pesze przynoszą wiadomość, że generał 
Kuroki wbrew zaprzeczeniom rosyjskim 
zdołał połączenie kolejowe między Wła- 
dywostokiem a Charbinem odciąć i Wła­
dywostok izolować.

Cenzura francuska przeciw Japonii.
London. Francuskie władze w Ane­

mie zakazały przewozu dzienników 1 
obrazów wojennych z Japonii.

Francuzi na wschodzie.
Londyn. Od początku wojny wzmcv 

cnili Francuzi do 20000 ludzi siły swe 
w Tonkinie, a w Saigon utworzono 4 
nowe fortece.

K rw aw e rozruchy w  W arszaw ie .
W arszaw a. Wczoraj wieczorem 

przyszło na kilku ulicach koło Marszał­
kowskiej do krwawej bójki między ro­
botnikami żydowskimi a pospólstwem 
bez zajęcia. Od noźów i sirzałów zgi­
nęło kilku ludzi, wiele rannych.

O wczorajszych rozruchach ulicznych 
donoszą jeszcze: W alka rozszerzyła się 
także na inne ulice i trwała do północy. 
Dwudziestu umierających przewieziono 
do szpilala. Liczba rannych nie jest 
jeszcze znaną. W alka powstała skut­
kiem tego, że lepsza część ludności 
żydowskiej chciała wytępić mob żydow­
ski, który ją kompromituje.

W ie d e ń . »N. W. Mittagszeitung* 
otrzymuje następujący telegram z W ar­
szawy: W czoraj między godziuą 9 a i q

wieczór zaszły krwawe rozruchy w dziel­
nicy handlowej. Uzbrojone bandy mło­
dych ludzi napadały na przechodniów 
i raniły ich nożami. Trzynaście osób 
rannych.

W skutek tych zajść panuje w mieście 
wielka panika.

Z am ach na policm ajstra  s ie d le ­
ck iego .

B e rlin . .Berliner Tageblatt* do­
nosi z Warszawy, że onegdaj o północy 
(z wtorku na środę) w mieście Siedl­
cach policmajster Schedewer po przed­
stawieniu teatralnem został ciężko zra­
niony bombą. Siedział on na werandzie 
klubu tamtejszego, gdy wtem jakiś 
nieznojomy człowiek rzucił bombę, 
która eksplodowała i zadała mu 300 
mniejszych i większych ran. Również 
i trzy tuż obok siedzące osoby zostały 
zranione. W e wszystkich sąsiednich 
domach powypadały szyby. Sprawca 
uciekł.

Z ab icie  gubernatora.
B a k u . W czoraj po południu o go- 

gdzinie 3 na gubernatora księcia Naka- 
szidze rzucono bombę, która go zabiła 
na miejscu. Zginął również pewien 
oficer kozaków, który przypadkowo 
przechodził ulicą.

Sprawy towarzystw.
B is k u p ic e . P o lsk ie  tow. k a t. mężów i mło­

dzieńców odbędzie sw e przyszłe posiedzenie 
w niedz. 28 maja o godz. 6 po południu na 
sali p. Muskali. Uprasza się Szan członków, 
ab , się stawili jak najliczniej. Goście mile 
widziani. Zarząd.

K r ó l. H u ta . Kółko Towarzyskie odbędzie 
posiedzenie w niedzielę 28 maja o godz. 5 po 
południu w sokolni przy ul. Heiduckięj nr. 46.

Uprasza się byłych członków, którzy m fią  
książki z biblioteki już od roku i dłużej, aby 
takowe zwrócili towarzystwu. Liczny udział 
członków pożądany.

Goście mile widziaui. Zarząd.
J ę z ó r . Towarzystwo oświaty' ludowej na 

Jęzorze urządza w  niedzielę dnia 28 maja 
majówkę. Uprasza się o liczny udział Polaków  
z Górnego Śląska.

Ola g łodnych  rodaków  pod zaborem rosyjskim
złożyli w dalszym ciągu:

Od kilku robotników z Borsigwerku 
3,40 mk. Cakański 2 mk. Górnik M. Dz. 
z Rudy 1 mk. Z wesela z Rudy 2 mk. 
Miliczek Tomasz z Świętochłowic 50 fen. 
Anderski z Świętochłowic 50 fen. Ry- 
barek Szczepan z Świętochłowic 50 fen. 
Ossyć z Bykowiny 50 fen. Kamieński 
I m. Krzępek Andrzej 1 mk. Róiich 
Tomasz 50 fen. F. Sitek z Szarleju 
5 mk.

Dotychczas zebrano 301,21 mk.
O dalsze składki bardzo prosimy.

K atow ice. W niedzielę 28 bm. 
o godzinie 4 po południu odbędzie się 
w Sokolni przy ul. Heinzla nr. 4 gene­
ralna próba orkiestry, na którą zapra­
szam wszystkich moich uczniów, także 
dawniejszych z Siemianowic, Lipin, Za­
brza i. t. d.

Józef Budzyński, dyrygent.

Mąka ryżowa Mąka jęczmienna

Jtohenlohe*.
mąka owsiana dfa dzieci.



JdesjioBziauie 
wielki wybór.

jfajlepszc
wykonanie.

Najkorzystniej
swoje zakupna tylko w takim składzie porobić, w którym 
przez najtańsze na każdej sztuce oznaczone ceny, wszelkie 

wyzyskiwanie wykluczone jest.
Polecam wielki sortyment tylko ściśle modnych towarów:

Kom pl.

ub ra n ia  męskie
15, 18, 2 0 ,  2 5 ,  3 0 ,  

3 6 ,  4 0 ,  4 5  mk.

E le g a n c k ie

palta m ęsk ie
18, 2 0 ,  2 5 ,  3 0 ,

3 6  mk.

Spodnie
trw ale m aterye 

2 .5 0 ,  3 ,  4 ,  5 ,  6 ,  8 ,
12 mk.

u b r a n ia  ś lu b n i
z s u k n a  i k a m g a r n u  

2 3 ,  3 2 ,  3 6 ,  3 0 ,  4 3 ,  

4 8 ,  3 5  mk

Peleryny deszczow e
5 .5 0 ,  7 .5 0 ,  9 ,  12, (5 , 

18, 2 0  mk.
5 , 7 , 9 ,  II, 13, 16, 

2 2  m k.

U brania do p ra n ia  
i szkolne dla  ch łopców

od 1 .90  mk. pocz.

U brania  dla  ch łopców
t r w a łe  m a te r y e
od 3  mk. pocz.

Bluski do p ra n ia
od 0 . 9 0  mk. pocz

Żakiety „ L u s t re “
c z a r n e  I k o lo r o w e  
3 .2 5 ,  4 ,  4 . 5 0 ,  5 ,  6 ,  

7 , 8  mk.

Hitzableiter
d la  m ę ż c z y z n

od 1.25  mk. poczJ
S z try k o w a n e

U brania  dla  ch łopców

I p o je d y n c z e  s p o d n ie
w różnych  fasonach 

na  składzie.Własna pracownia krawiecka dla panów
do wartościowego wykonania gustownego ubrania dla p anów  na miarQ

pod kierownictwem bardzo zdolnego przykrawać;? a.

r

Za dobre leżenie i pierwszorzędne wykonanie się gwarantuje.

|t)pro zaopatrzony skład tylko modnej materyi.
naczków rabatowych
iiiiiiuiiiiia czeń moich Szan. odbiorców , zdecydow ałem  się

dać sw oim  Szan. odbiorcom  przy  kupnach za gotów kę po ściśle stałych, niskich 
cenach n a t y c h m i a s t  p ł a t h e

4 procent rabatu. "®i

ertnann
R y n e k  12 * B y to m  f i .-S .  * R y n e k  12

Hajsiętej sllal tlonatftj prierii Sla lianów i chlorców iłowej i na miarę.
B eznaganns  leżenie przy  najlapszem wykonaniu, tG s ą  zalety mojej konfekcyi.

T e le fo n  1315. T e le fo n  1313.

B a c z n o ś ć !
O ^ k l i ś ^ i K

Nie kupujcie k o t o w c y ,  pókiście 
nasz wielki

skład fabryczny
I ■ IBH1 " ■— |

nie widzieli.

B o ł f ^ o p
u l fc?1 S ą d o w a  (Gerichtsstr.) @0

największy warsztat mechaniczny 
własna pracownia 

do emaliowania i niklowania

H. Siebeck
filie i składy w całym okręgu.

Adres dla telegramów: S ieb eck  Bottrop.

T elefon  
nr. 2 0 .

T elefon  
nr. 2 0 .

Polecam  ty lko najlepsze j

maszyny do szycia
z znanych p ierw szorzędnych fabryk, bardzo 
lekko i cicho szyjące. N ie m am  żadnych 
mniej w artościow ych m aszyn bez  firmy.’ 
D ługoletnia gw araneya. — N auka, ta k ie  
i haftow ania darm o. — M iesięczne odpłaty  

dozM'olone.

Maszyny do sztrykowanta i karbowania. Ł k’
j*eisaracye maszyn wszelkich systemów

d o b r z e  i t a n i o .
Wszelkie przynależytości do maszyn na składzie.

w razie po trzeby  proszę m i donieść n a  karcie pocztow ej.

J £ T .  Sollichy Ryhnilz [
ul. Loh.na. oh dc taro u. n a  siano* 

Dom towarowy

Nathan Mebel w  P oręb ie  GS.
p o lec a  swrtj

wielki skład garderoby dziecięcej 
I męskiej, kapeluszy, bielizny, pa-1 

rasolów I obuwia.

B u dow isk a
w L ig o c ie  w pow iecie pszczyń­
skim  je s t zaraz  z w olnej ręki 
-do sprzedania. C ena w edług 
umowy. W iadom ości udzieli

Tom asz  Wyleżoł, Ligota.

Księgarnia „§órnoślązaka“
p o l e c a  d z i e ł a  p e d a g o g i c z n e  R e t l S S -  
nera  d o  b a r d z o  p r ę d k i e j  1 n a j ł a -  

Ifkflw obcychtw ie jsze j n au k i J e ż y *  
b ez  n a u czy c ie la  i  o b j a ś n i e n i e m  
w y m o w y  i  z  k l u c z e m  p o d  t y t u ł e m :.........

P o lsk o  ■N iem ieck i, k u r a  
'* en ta rz ) p ow s t ę p n y  (Elei _______ _

3 0 ,  6 0  ( e n .  i  1 , 0 0  m k .  —  k u r a  
I - e r z y  2 , 0 0  m k . ,  k u r s  I l - g l  4  m .  
P o lsk o -F ra n cu sk i, k u r s  
I - s z y  3 , 0 0  m k . ,  k u r a  I I - g i  8  m  

Gram atyka P o lsk o -F ran ­
cu sk a , 3 , 0 *  m k .

P o lsk o  - A n g ie lsk i, k u r s  
1 - B M y  2 , 0 0  m k .  —  k u r s  I i - g o  3 , 0 0  m k .  

P o lsk o -R u sk i, k u r s  I - s z y  3 , 5 0  m k .
k u r s  I I - g l  4 , 5 0  m k .

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k z r o z -  
m ó w k a m i  a n g i e l s k i e m i  1 , 2 5  m k .

Sądną
je s t  delikatna, czysta  tw a r z ,  
różow y, m łodzieńczy w y g lą d ,  
b iała ,aksam itow a s k ó r a  i olśnie­
w ająco  p iękna p łe ć .

T o w szystko w ytw arza

mydło z mleka liliowego
z konikiem na lasce 

B e r g m a n n  a  & C o . R a d e b e u l  
ze  znakiem  ochronnym : „kon ik  na lance"
szt. 50 fen. w  ap tece  m iejskiej, 
a p t  C es. W ilhelm a, O. Kiehler, 
E. Schulz, drog., Em il H eller, 
Em il Misera, w  Załężu: W ład. 
D ługie wi cz.

Dobrego

piasku
do budowy dostarcza tanio

Robert Pietruszka
budowniczy w Laurahucie.

Z pow odu zw inięcia m ojego 
in teresu  są jeszcze

s e g a r k i
i t. d.

w szystko po

m  cenie zakupna b >b!
do nabycia.

R e p a r a c y e
w ykonuje się tanio. 

M ieszkam te raz  przy  k o ­
śc ie le  Serca J e z s i s s  w do ­
m u p. B rinkm ann’a na I  p ię trze  
na lewo.

Th. Vietti, Bottrop.
Rzetelnie 1 D w ie siostry, 20 i 22 
lat, po  280000 m ajątku, gospod. 
w ychów ., życzą małż. z szlach. 
panem . M ajątek n iepotrz., ale 
dobry  charak te r w arun. O ferty  
pod  „ V e r i t a s " ,  B erlin N. 39.

Wyzyskiwanie 
wykluczone.

Poszukuje się od r-go lipca 
lub w cześniej

gospodyni Polki
na wieś do sam odzielnego p ro ­
w adzenia dom u a przedew szyst- 
kiem  gospodarstw a m lecznego. 
O dpisy św iadectw  w ym agane. 
N ieuw zględnione pozostają bez 
odpow iedzi. W iadom ość

Zarząd dóbr Wrząsowfce
0. p. Ś w iątn ik i górne pod K rakowem .

5  bu dow isk
w R oździeniu w dobrym  poło­
żeniu  są do sprzedania. Bliższe 
w iadom ości udzieli

L u d w ik  K orus,
Szopienice, ul. P op rzeczna 8.

200 000 marek
są  na pierw sze m iejsca, także 
częściow o przezem nie do w y­
pożyczenia.

F r a n c is z e k  H lu sch a lek  
Bytom G.-S., K aiserplatz.

N ow ości w  m u selin ach , sa tyn ach  i baty- ( 
stach , m ateryach  w ełn ian ych  w modnych 

kolorach i dobrych gatunkach.
Jedwabne zapaski i chustki na giow ę

w w yjątkow o ładnych w zorach.
P rzy  tan ich  cenach o trzjona każdy kupujący  5  °/o 1 

r a b a tu  i polecam  się łaskaw ym  względom. ę
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Otrzymał Pan 
? ? już ? ?

mój najnow szy w spaniały

katalog?
N ie!! N apisz Pan  zaraz po 
takow y, k tó ry  P anu  natychm iast 
za darm o i bezp ła tn ie  przyślę 
i Pan  się przekona, jak  tanio 
Pan u mnie kupuje.

Kołowce „Wartko"
z pełną gw arancyą

!! 68,50 mk.!!
P okrycia  3,75 mk., w ęże 2,70 mk.

Hermann Deutsch,
w y s y łk a  r o w e r ó w .

Katowice.
ul. P o c z to w a  10.

przy zakupnie u naszych inscrentów prosimy si< 
na naszą gazetę powoływać.

N akładem  i czcionkam i »Górnoślązaka*. »p. wyd. * oscr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny A ntoni W olski w  K atow icach.



Rok IV. Dodatek. Nr. 121.

Górnoślązak
Pismo codzienne> poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku*

„Górnoślązak11
z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „ R o d z in a  c h rz e -  
śt ia ń s k a “ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt, 
kosztuje na poczcie i  u  agentów I markę 60 fen. kwartalnie, 

z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

P r z e z  lud — dla  ludu!

Telefon Nr. 1049.

O g t e s z e n i a :  20 fen. za wiersz petytowy jednołamowy. Przy 
kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 

R e k l a m y :  50 fen. od wiersza.

R edakcya , ek sp ed y cy a  1 d ru k a rn ia  zn a jd u ją  się  p rzy  
u lic y  B ea ty  (B e a te s tra sse )  n r. 16.

 --------

Wiadomości ze świata.
Odwrót z pod Mukdenu.

»Gaz. W oli. Listok* zamieściła 
ustęp listu lekarza, uczestnika ostatniej 
bitwy pod Mukdenem, przypominającej 
swą grozą ntektóre rozdziały »Czerwo­
nego śmiechu* Andrejewa.

Lekarz widział pod Mukdenem roz­
wścieczone tłum, ogarnięty paniką. 
>W zupełnym nieładzie i rozprężeniu, 
nie zdając sobie z niczego sprawy, parł 
on przed siebie krzycząc, złorzecząc, 
(ratując każdego, kto nie szedł z nim. 
W oźnice, z obłąkanemi od strachu 
oczyma, bili bez miłosierdzia konie, 
które pędziły, ile tylko mogły. Gdy wy­
padł z wozu pakunek — nawet się na 
niego nie obejrzeli, spadł żołnierz — ta 
sama historya. Gdy wóz zaczepił się
0 cośkolwiek, rozlegały się krzyki: 
przecinać postronki i w jednej chwili 
topór lub szabla dokonywały operacyi, 
wóz pozostawał, żołnierze zaś na koniach 
uciekali dalej. Strach przed pościgiem 
nieprzyjaciela, panika, która ogarnęła 
wszystkich, zmąciła myśli, zaciemniła 
możność rozumowania, pozostawiając 
w mózgu jedno i jedyne pragnienie: 
uratować życie.

To też każdy je  ratował jak mógł
1 umiał. Nawet mężni sybiract/ w wiel­
kich swoich >papachach«, pędzili konie 
na oślep z rozpaczliwym wyrazem twa­
rzy, wyprzedzając pieszych i tratując 
spotkanych na drodze żołnierzy. Ów 
tłum w >papachach« był poprostu 
straszny.

Prasa w Ameryce.
W  najnowszem wydaniu Newspaper 

Annual zamieszczono statystykę wszyst­
kich pism, wychodzących w Stanach

— -

m

Port Petropawłowski na Kamczatce,
dokąd rzekomo przedostać się pragnie admirał Rożdiestwieński.

Zjednoczonych. Z  wykazu tego oka­
zuje się, że w Stąnaeh Zjednoczonych 
pojawia się 22,312 gazet codziennych, 
tygodników i pism fachowych. Sama Ka­
nada dostarcza 1,168. Tym sposobem 
na 3,000 mieszkańców przypada I pi­
smo, podczas gdy n. p. w Niemczech 
I na 7,500 osób. Na taką produkcyę 
składa się 40 języków i dyalektów. 
Najwięcej pism, poza angielskimi, wy­
chodzi w języku niemieckim, bo 649. 
W  języku francuskim drukują się 42 
pisma, w norweskim 54, w szwedzkim 
52, w czeskim 46, w polskim 44, we 
włoskim 58, w hebrejskim 18, w wę­
gierskim 7 i t  p. Nawet pojedyńcze 
szczepy Iadyan posiadają swoje pisma.

Świecki fortepian.
Ażeby podnieść banalny nastrój ślu­

bów cywilnych, sprawiły sobie niektóre 
gminy francuskie... fortepiany. Po za­
łatwieniu formalności prawnych, jeżeli 
strony interesowane tego żądają, najęty

grajek wygrywa kilka kawałków. Do 
gmin, które stanęły na takim poziomie 
postępu, należy też przedmieście Paryża 
Levallois-Perret. Piękny fortepian czeka 
tam na pary, które pragną domieszki 
poezyi przy ślubie cywilnym. Kilka dni 
temu — jak donoszą pisma francuskie 
— zgłosił się do wspomnianej municy- 
palności pewien młodzieniec, w celu 
zamówienia ślubu. W idząc fortepian, 
prosił, żeby po ceremonii ślubnej za­
grano mu marsza z »Lohengrina«. Źle 
się wybrał. »Ależ panie! — krzyknął 
oburzony urzędnik — pan mówiłeś, że 
chcesz brać także ślub kościelny I* 
•Oczywiście*. »No, to bardzo żałuję... 
Fortepian gminny jest tylko dla ludzi, 
którzy nie potrzebują ślubu kościelnego!*

Nakładem »Górnoślązaka« wychodzi 
dwa razy w tygodniu w środę i sobotę

„Straż nad 0drą“

z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym
„Rodzina chrześcśańska”.

„Straż nad Odrą“ jest przeważnie 
dla tych ludzi dobra, którzy mają mało 
czasu do czytania i nie posiadają śro< ków 
na zapisanie sobie gazety codziennej.

„ S tra ż  n a d  O d rą “ kosztuje na mie­
siąc czerwiec 25 fen., a z odnoszeniem 
do domu 31 fen.

„ S tra ż  n a d  O d rą "  jest tak samo 
jak  »Górnoślązak* redagowana w duchu 
czysto narodowym i katolickim.

Wzywamy Szan. czytelników, żeby 
ją  tym rodakom do zaabonowania pole­
cali, którzy żadnych gazet nie czytają, 
a przedewszystkiem takim, którym sto­
sunki finansowe nie pozwalają na za­
abonowanie sobie gazety codziennej.

Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fur den Monat 
Juni 1905 die in K a tto w itz  erschei- 
nende Zeitung

„Straż nad Odrą“
mit der Gratisbeilage

„ R o d z in a  c h r z e ś c i s t i f  ::. 5 
fur zusammen 0,25 M k ., mit Abtrag 

0,31 M k.

(Imię i nazwisko): 

(Mieszkanie):-....

Obige M  erhalten zu ha
bescheinigt

Kaiserl. Post ....

Kwit powyższy prosimy wyciąć, wypełnić 
i oddać wraz z pieniędzmi na poczcie.

Od 100 lat jest między wszystkiemi dodatkami do kawy

„Scheuera’“ Eksport Doppel-Ritter
u gospodyń starego i nowego świata dla jego czystego i osobliwego sposobu 
fabrykacyi jako niezawodny i przeto wyśmienity środek do kawy chwalebnie
znany.

Jedynie „prawdziwy11 jeżeli z literą S w podkówce I mojem podpisem zaopatrzony.

Oznaczone nagrodą w kraju i zagranicą.

Dom wysyłkowy

Bracia Bergmann
w Lipsku (Leipzig N. Sch.)
Prosimy zażądać katalog resztek.

Do n o w y ch  b u d y n k ó w
poleca

wszelkie materyały budowlane
ja k  treg ry , cem ent, gips, trzc inę , gwoździe, 

piece żelazne, okucia do okien i drzw i
i t. d.

  Najtańsze ceny. ---------

S . Wrzesziuski dawniej yftolf 3gel
ul. G rundm ańska K a to w ice  ul. Grundm ańska.

przy zakupnic u naszych inserentów prosimy się 
na naszą gazetę povoływać.

Baczność!
P
(8

Nowo otwarty interes P
I C  ł l  G I  Katowice I

Oa
n
n
3

narożnik u licy  Jana i Poprzecznej
p o le c a  sw ój

( 8
8

13
O

k
skład kapeluszy I ciapek

po bardzo nizkich cenach. 1



nuty robią ludźmi!
° ^ r £ po“ ać- -  

»  lll- l > ł  1 1 . A  mk- 4,50- 10,50Pyttlik a buty męskie
w cenie po

7,00, 9,00, 10,50 mk.
zadowolą bez wątpliwości każdego męż­

czyznę.

otrzymać można f-»T  w  najnowszych fasonach, męskie
dobre i trwałe A-/ U. L^r j damskie, płócienne i w  ładnych

gatunkach skóry.

Trzewiki do gimnastyki
Trzewiki z płótna żaglow egoz podeszwą

nr. o—6 7—io l i —i
mk. 1725 1,50 1,75

mk. 1,25 1,50____ 1,75  2,00
27/ 3 0 '  31/35nr. 21/24 2 5 /2 6

sk órz.ikork .
2,25 2,50 2,75

3 6 /4 0 41/42 męskie

Trzewiki t a l i e  cajpwe skórz.ikork. 1,25
Pfflmwiti cajpwe z p a n i  m l 2,25

.  I ig a t i e t  .  2,50
Kamaszki damskie skórzane .  4,00
P ta ia s z k i ,  „ .  3,50

Telefon, nr. 503.
Emila, Pyttlik9 a

Królewska, Huta, nl. Cesarza 37.

Baczność!
^  Szanownym Rodakom B ism a rk h u ty  i okolicy' 
polecam mój bogato zaopatrzony

skład cygar, papierosów, 
rozmaitych tytoniów i tabaki.

Staraniem mojem będzie Odbiorców moich dobrze 
i rzetelnie obsłużyć.

Prosząc zatem rodaków kochanych interes mój 
popierać, pozostaję

z wysokim szacunkiem

Cr. Paczyński
Sisma.rkh.nta, nl. Kollmanna. 

Baczność!

adzwyczaj wysoki zarobek
mogą sobie zapewnić wymowne osoby każ­
dego stanu, mężczyźni i kobiety.

Zgłoszenia, tylko piśmienne, przyjmuje 
ekspedycya ^Górnoślązaka* pod lit. J .  P . 3 3 3 .

"gTjj Telefon Nr. 1012.

Bank ludowy w Katowicach
ulica Andrzeja (Andreasstr.) 2, I

udziela
p o ż y c z e k  na w e k s le  i p ła c i od  z ło ż o n y c h  
w  nim  p ie n ię d z y :  3°/o z a  ty g o d n io w em  w ypo- 
w ie d z e n ie m , 3 '/ s 0/o z a  ć w ie r ć r o c z n e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 4°/o z a  p d łr o c z n e m  w y p o w ie d z .

Od 1—3 włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od 4 16 włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak z W estfa lii, N ad ren ii i t. d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 ten. 
za doniesienie. Przyjmujemy o s z c z ę d n o ś c i  d z ie c i  
od 50 fen.

=1 Bank otwarty od 8—12 przed południem 
i od 2—4 po południu.

5 centnarów i więcej ważą świnie io-miesięczne, którym 
się daje regularnie domieszkę S u so lu  lub fo s fo r a n u  w a p n a .

Kupując nasze wyroby, chroni się je  od rozmaitych cho­
rób, jak czerwonki, pomoru, sztywności i rozmiękczenia kości. 
Na co dowód: P. Widera z Sodowa p. Lubliniec pisze:

»Miałem tak chore świnie, że nie mogły już chodzić, gdy 
im zacząłem dawać nasamprzód fosforan wapna, a potem Susol, 
to w krótkim czasie zupełnie wyzdrowiały.*

S u s o l  kosztuje 10 funt. 3.50 mk., 25 funt. 7,00 mk., 
50 funt. 13,50 mk., 100 funt. 25,00 rak.

F o sfo r a n  w a p n a  kosztuje 10 funt. 2,50 mk., 25 funt. 
4,75 mk.; 50 funt. 8,00 mk., 100 funt. 13,50 mk.

10 funt. wysyła się pocztą, większe ilości koleją franko 
najbliższej stacyi zamawiającego.

Chemiczna fabryka uisetu w poznaniu.
Adres do listów: Chemische Fabiik des Susol, Posen W. 20.

W paczkach po 40 fen. za 1 funt, 75 fen. za 2 funt. jest 
S u s o l do nabycia u następujących firm: J. Bodeł, Siemiano­
wice i Laurahuta; Krzoska, Wodzisław; A. Piecha, Łabęty.

Sanotoryum parkowe
dla ch o r y c h  na s e r c e  i n erw y  z osobnym oddziałem 

dla rannych przy wypadkach.
Kuracya karmna, odzwyczajenie od alkoholu, moriium. 

Kąpiele powietrzne i słoneczne.
W lecznicy udziela się wszelkiego rodzaju kąpiele i tusze 
także bez leczenia doktora zakładowego przez wykształco­

nych łazienników. — Prospekta darmo.
B y t o m  G . - S .  Dr. Hayn

T ele fo n  1089. le k a r z  chorób  n erw o w y ch .

Zabezpieczenia od ognia!
R u ch liw y ch  z a s t ę p c ó w  przy wysokich 

dochodach, później pensya, poszukujemy na­
tychmiast. Oferty przyjmuje pod 1. F . F . SOO 
ekspedycya » G órnoślązaka«.

T e le fo n  nr. 1195.

Bank ludowy — Volksbank
e. G. m. u. H.

w Król. Hucie G.-S., ul. Templa 5 I. p.
udzielapożyczek na weksle

a płaci od złożonych pieniędzy:
4  od s ta  za  pólrocznem wypowiedzeniem,
3 l/i od s ta  za  ćw lc rć ro c za e m  w y p o w ie d z en iem , 
3 od  sta  za  ty g o d n io w em  w y p o w ie d z en iem .

O s s z e s ę d n o s c i  przyjmuje się już od I marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości.

Od nęniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
nreriąca oblicza się procent za cały miesiąc, od 

[ złożonych w dniach od 4-go—16-go za pół miesiąca.
Bank jtst otwarty od 8—12 przed poł. i od 2—4 po poł. 

T ele fo n  nr. 1195.

• *  • ■

Pij PanE małokrwisty? Adn ,
Słodkawe, czerwone adryatyckie wino nadmorskie & - 

cała butelka 1,60 mk. 
n ajl, w in o  p o sila ją ce  p o leca n e  p r z e z  lek a rzy . 

Sprcyalna marka domu wina eksportowego 
B. S a l z e r  w Wiedniu.

Do nabycia v drogsjryl Jan a  B a d a ła  w Siemianowicach, ] 
filia: Laurahuta. ul. Richtera.

% Ja n  S w o b o d a ,  mistrz krawiecki
Fekistr. 3 Jjc Bottrop (Westf.) & Feidstr. 3

w yk on u je
l l h n a n i a  g u s to w n ie  p od  g w a r a n .

Cyą  d o b r e g o  le ż e n ia .
W nagłych wypadkach w jak najkrótszym czasie.

1 Wielki wybór m a t e r i i  na ubrania wszelk. rodzaju.

Z powodu rozebrania mojego domu
sprzedaję wszystkie towary po każdej tylko możebnej cenie.

Ubrania męskie 
Palta męskie 
Spodnie meskie 

♦  Około 100 ubrań surdut.

od 8 ,0 0 m k. pocz
11 s ,o o 11 11

11 2 ,0 0 11 11

11 9 ,0 0 11 11

Ubrania dziecięce od 1,50 m k. pocz. 
Ubrania dla młodzieńców „ 4 ,5 0  
Ubrania dla dorostków „ 6 ,0 0  
Niemieckie i ang. materye „ 3 ,00

11 11

11

Dla krawców i odsprzedających najkorzystniejsza 
sposobność sd & isn ie w a ją c ©  t a  rai© zakupić.

Georg Blumenfeld
Rynek nr. 24. B y tem  G.>Si Rynek nr. 24.


